Rok IV 


Z emia polska w Małopolsce wschodniej 
przechodzi w ręce Ukraińców! 


LWÓW, 11.2. Powolne, ale 
stałe kurczenie się polskiego 
stanu posiadania w Małopolsce 
wsch. nie ustaje. 

W powiecie zborowskim, wo 
jewództwa tarnopolskiego, po- 
siada wielkie dobra konwent 
00. Dominikanów w Podkamie- 
niu. W ostatnim czasie OO. Do- 
minikanie rozparcelowali ziemię 
klasztorne na terenie gminy Pre 
sowce, Ławrykowce, Jezierzan- 
ka i Korszyłow, przyczem 
grunta przeszły w całości w rę- 

ce Ukraińców. 

Obecnie — jak donosi wycho 
dzący w Tarnopolu „Głos Pol- 
ski“ — konwent OO. Dominika- 
nów zamierza - rozparcelować 
większy obszar ziemi w swoich 
dobrach w gminie Zarudzie w 
tym samym powiecie. 

Ludność polska. zamieszkała 
w pow. zborowskim. zwraca się 


IETEN 
Marszałek Psłsudsśii 


powrócił z Wilna 


W sobotę powrócił z Wilna P. 
Marszałek Piłsudski. 


Uparty p. Chiappe 


chce tylko w Paryżu 


PARYŻ, 11.2. Prasa notując kur- 
sitjace pogłoski o zamiarze zaofia” 
rowania b. prefektowi Chiappe 
stanowiska ambasadora w Brukse- 
li. ogłasza oświadczenie Chiappe'a 
stwierdzające. że żadna tego ro- 
dzaiu propozycia nie została mu 


uczyniona i że nie przyjmie żadne” 


go stanowiska. oprócz stanowiska 
prefekta policji. 


40 ofiar 


mrozów w Stanach Zjedn, - 


NOWY JORK, 11. 2. Wskutek 
panujących mrozów zginęło do- 
tychczas 40-ci osób. W jednym 
tvlko stanie Nowojorskim zmarło 
17-cie osób. 


Nowe władze 
sowieck ej partji komunistycznej 


MOSKWA, 11.2. Wczoraj nastąpi 
ło zamkoięcie obrad 17-ego kon- 
gresu partii komunistycznej ZSRR. 

komitetu centralneco wybrano: 
Stalina. Kaganowicza. Kirowa. Zda- 
nowa. Jeżowa. Szwemika. Kosa” 
riewa. Steckiego, Gamarnika i Kuj- 
byszewa. 


okupowane miasto 


TIENSIN, 11.2. Ze źródła wia- 
rvgodnezo doaosza. że władze ja- 
pońskie oddały wczoraj rano Chi- 
nom miasto Szan-Haj-Kwan, będące 
pod okupacia japońską od poczatku 
‘Toku 1933. 3 Ą 


do kompetetnych czynników 0 
interwencję, aby przynajmniej 
ten ostatni majątek na drodze 
parcelacji nie został stracony 
dla polskiego stanu posiadania. 


KATOWICE 
UL. MIEŁĘCKIEGO 8 
TELEFON 29-48 


- Dziś do 


, Mikołaja Reja 9 
TARNOWSKIE GÓRY æ LUBLINIEC 


ik 
Moskwy 


wyjechał minister Beck 


Pan min. Beck wyjechał do Mo- 
Skwy dzisiaj, t. i. 12 b. m. o godz. 
7 rano. 

Mia, Beck wyjechał wraz z mał- 
Żorką. a w podróży tej towarzy- 
szą mu dyr. Dębicki i sekre- 


tarz osobisty p. Baliński. s 
Tym samym. pociągiem udał się 

do Moskwy poseł sowiecki w Pol- 

z p. Owsiejenko wraz z małżoa. 
ą. 


Strzelanina na ulicach Mysłowic 


ocna walka z bandytami 


W mocy z soboty. na niedzielę 
dokonano niezwykle zuchwałego 
włamania do stcładu jubilera Garn- 
carczyka w Mysłowicach przy ul. 
Pszczyńskiej. Trzech przybyłych 
na sościece występy włamywa- 
czów ukryło się jeszcze w sobotę 
wieczorem w piwnicy, gdzie po 
zamknięciu pz gy ar w mey 
w jednej z piw ożonej pod 

sklepienie 


sklepem wraz z grubą 
płytą betonową, po puze- 
wierceniu Świdrami podłctzi, dosta. 


W całej swojej robocie posługi- 
wali się narzędziami stanowiącemi 
ostatni krzyk techniki złodziejskiej, 

Podejrzane szmery w składzie 


usłyszał mieszkający w tym sa- 
mym domu właściciel składu, któ- 
ry zorjeatowawszy się co do drogi, 
jaką włamywacze dostali się do 
składu, zabezpieczył piwaioę i za- 
alarmował przechodniów. 


Wzywanie o pomoc usłyszał 
pierwszy posterunkowy Musioł. 
Po przybyciu «xa miejsce policjaat 
wraz z jubilerem Garncarczykiem 
z bronią w ręku wszedł do piwni- 
cy. Po zorjentowaaiu się, iż ujęcie 
tam złodziejów wymagałoby więk- 
szych sił, wycofali się aa korytarz 
domu. W międzyczasie rabusie zor 
ientowali się, iż obecność ich z0- 
stała ujawniona. Mając odciętą u- 
cieczkę, zdecydowali się «a bardzo 
ryzykowny krok, 


Ew 


Niemcy zrezygnują z „anschlussu” 
za cenę kolonii? 


WIEDEŃ, 11.2. — Organ par- 
ti  chrzeŚcijańsko - społecznej 
„Reichspost* zamieszcza jeden 
z wielu listów propagandowych, 
nadchodzących obecnie masowo 
z Niemiec do Austrii. 

List ten zaznacza, że państwu 
niemieckiemu potrzebne są nie- 
zbędne kolonie i że Niemcy go- 
towe są zrezygnować z Austrii 
o ile otrzymają kolonie. Austrja 


| jest w wielkiej polityce między= 


narodowej najlepszym obiektem 
kompensacyjnym, wzamian za 


:)*(: 


otrzymanie terenów zamorskich. 
Kolonje są dla Niemiec sprawą 
o wiele ważniejsźą. aniżeli Au- 
strja i dlatego domagać się będą 
Niemcy w toku rokowań z Fran 
cją w sposób energiczny kolo- 
nii dla siebie. r 

Tylko w wypadku spełnienia 
tego postulatu Niemcy wstrzy- 
mają propagandę hitlerowską w 
Austrji. List wzywa wkońcu a- 
dresatów do przetrzymania 0- 
becnej ciężkiej Sytuacji w Atu- 
strji, 


Romantyczna tragedja 
- zakończona zdemsiowaniem redakcji 


RYGA, 11.2. Nocy wczorajszej 
rozegrała się tu tragedia o pod- 
łożu romantycznem. - Syvjonistka 
łotewska Kaunin Ozolin. żona 
znanego muzyka łotewskiego 
Ozolina, rzuciłą się z 4 piętra na 
bruk, ponosząc śmierć na miej- 
scu. Zamach samobójczy poprze 
dziła burzliwa scena miedzy nią 
a reżyserem i kompozytorem 
radia łotewskiego, Medinetn. 

Pismo teatralne „Za kulisami" 
zamieściło w zwiazku z pogło- 
skami o romansie Medina z Ozo 
Kuą, artykuł, opisując w dra- 


stycznej formie jedna ze spotkań 
kochanków. 

Funkcjonarjusze opery, perso 
nel techniczny oraz orkiestra u- 
dali się w pełnym składzie w 
dniu dzisiejszym do lokalu re- 
dakcji „Za kulisami“, gdzie -zni- 
szczyli drukarnię oraz zdemolo- 
wali urządzenia redakcyjne. 

Redaktor tego pisma zbiegł 
z redakcji Ścigany przez akto- 
rów, Policia ochroniła zo przed 
rozwścieczonym tłumem arty- 
stów. ; 


Nie bacząc, iż sklep mieści się 
przy dość oświetlonej i uczęszcza-- 
nej ulicy, rozbili szybę wystawo= 
wą i tamtędy poczęli uciekać. Na 
brzęk tłuczonej szyby wybiegł po- 
sterunkowy Musioł wraz z jubile= 
rem aa ulicę. Tu jednak zostali 
zanypani strzałami przez jednego z 
bandytów, który zabezpieczał od=- 
wrót. Policjzat i jubiler odpowie- 
dzieli strzałami i jedną z kul zo- 
stał trafiony 29-letni Majer Smolar 
z Wilona, znany włamywacz, kilka= 
krotnie już karany, zamieszkały o- 
statnio w Warszawie (Wolska 24). 

Za uciekającymi dwonra pozosta 
łymi włamywaczami podięto po- 
ścig. przyczem z obu stron padały 
strzały. Zaalarmowaay strzałami 
zastąpił drogę uciekającym drugi 
posterunkowy Franciszek Streibel_ 
który ostrzeliwany, począł również 
do bandytów strzelać. Nadbiegły w 
międzyczasie posterunkowy Musiot 
przytrzymał z jego pomocą drue 
giego sprawcę włamania przed ka- 
wiarmią Ceatra'ną, którym okazał 
się 46-letni Wojciech Ostrowicz z 
Warszawy, zamieszkały ostatnio 
w Sosnowcu (Ostrogórska 14). - 

Znaleziono przy oich w czasie 
rewizji cztery wytrychy i większą 
ilość biżuterji, pochodzącej z kra- 
dzieży. 

Ciężko postrzelony przed skła- 
dem Smolar został odstawiony do 
szpitała miejskiego, gdzie przemo- 
cą wyjęto mu z kurczowo zaci- 
świętej lewej dtoai nabity browning 
marki FN. Trzecim sprawcą, we- 
dług uzyskanych przez władze 
śledcze informacjom. jest Jan Ka- 
liaowski z Kalisza, za którym pod- 
jeto pościg. 

W składzie i piwaicy jubilera ` 
zaałeziono kompletne narzędzia, , 
służące do włamań sklepowych i 
kasowych, porozrzucane częścio- 
wo wśród biżuterji. 

„Czy zbiegły Kalinowski uszedł z 
jakimś łupem, dotąd nie ustalono. 

Krwawy pościg za włamywa- 
czami wywołat wielką sensacie 
wśród mieszkańców spokojnych 
aaogół Mysłowic. 


SAEŁ 
Dentysta także 
w gabnece Doumergue a 


PARYŻ, 11.2. W skład obecnego 
gabinetu Doumergue'a wchodzi 5 
profesorów uniwersytetu., 6 adwo- 


> katów. 1 lekarz. 1 dentysta, 2 dzien 


nikarzy, 2 wojskowych. 1 sekre- 


tarz federacji. 


* 


Zasfanówmy sie froche... 


Od afery do rewolucji? 


. Z depesz od kilku dni nadcho 
dzących z Francji dowiadujemy 
się, że kraj ten, a sZczególniej 
jego stolica, Paryż, iest widow 
nią krwawych rozruchów. 

Stych samych depesz dowie- 
dzieliśmy się, że powód do tych 
rozruchów dała sprawą oszustw 
Stawiskiego i oburzenie na róż- 
nę wybitne osobistości rządowe 
spowodu maczanią przez nich 
rąk w tej brudnej i krzywdzącej 
wielu obywateli aferze. 

Tak istotnie przedstawia się 
sprawa, jeżeli weźmiemy ją w 
skrócie doniesień  telegralicz- 
nych. Ale zdziwić nas może, dla 
czego rozruchy te trwały — i 
prawdopodobnie nie skończyły 
się jeszcze — skoro poaresZzto- 
wano wspólników oszusta, pro- 
wadzi się śledztwo, a wielu u- 
rzędników podeirzanych usunię 
to i rząd ustąpił. 

Zdawać mogłoby się, że po- 
winno nastąpić uspokoienie, a je 
dnak jest inaczej. 

ł jedna jeszcze uwaga. Prze- 
cież nieraz i w nieiednym kraju, 
nawet w tej samej Francji były 
podobne afery, pomimo to nie 
wywołały tak doniosłych na- 
stępstw. 

Cóż więc dzieje się, skąd 
wszystko to się bierze? 

Otóż bezpośrednim powodem 
zajść, a których czytamy w de- 
peszach, istotnie jest afera Sta- 
wiskiego. Ale iest to owa przy- 
słowiowa kropla wody, która 
rozsadziłą beczke. 

Jeżeli jednak będziemy chcieli 
zdać sobie sprawe z istotnej 
przyczyny krwią ociekającego 
niezadowolenia wielu, wielu 
Francuzów, — to mstsimy sobie 
zdać sprawę z tego, jakim to 
materłałem wybuchowym była 
napełniona beczka, która pękła 
od owej kropli wody, nazywają 
ceł się afera Stawiskiego. 

Tym  materjałem wvbucho- 
wym jest niezadowolenie społe 
TEEI RPNE TWO ORZTYCE PORIAOGYSZETRIOD TS) 


Aresztowanie 
dvrektora „Prigetu” 


Wczorajszej niedzieli został are 
sztowany z nieznanych dotąd po- 
wodów dyrektor Górnośląskiego 
Fow. Telefonów „Priget* pan Bey- 
er. 

Aresztowanie to jest jednem z se 
rii dokonanych aresztowań w prze 
myśle górnośląskim. 


Wróg S. M. P. 


Do kiosku Antoniego Królaka na 
łżargowisku w Król. Hucie, na któ- 
rym rozłożone były losy loterii 
fantowej aa cele Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej oraz przezna- 
czone do wygrania faaty — pod- 
szedł niejaki Alfoas Koi (Styczyń- 
skiego 41) i bez powodu wszczął 
z nim awanturę, a nawet przewró- 
cit stół, skutkiem czego zniszczyły 
się fanty, a gotówkę w kwocie 15 
Zł. która wypadła na bruk, roz%<ra- 
dia gawiedź uliczna. 

Zajście zlikwidowało policja, za- 
trzymując Koja w areszcie. 


czeństwa francuskiego ze słabo 
ści rzadów. z chwiejności me- 
żów stanu i ze skłóconej atmosie 


ry politycznej, wytwarzanej 
przez  rozpolitykowany parla- 
ment. 


W tych warunkach społeczeń 
stwo francuskie obawia się smut 
nych następstw dla swego kraju 
i domaga się wzmocnienia wła- 


NOWY CZAS FHoniedziałek, 12 lutego 1934 r. 


dzy, oraz reformy Życia parla- 
mentarnego. x 
Tu tkwi istotna przyczyna 


Skandali w 


mmm 


Nr. 43 


cia tych przyczyn zależny jest 
„nawrót do normalnego życia, 


izbie gmin 


| rozruchów paryskich i od usunie 


wywołany przez lady Astor 


LONDYN. 
szło do niezwykłej sceny, 


11.2, W Izbie gmin do- 
której bo- 


Zuchwałe 


włamanie 


do sklepu w Bielszowicach 


Dzisiejszej nocy dokonano w Biel 
szowicach zuchwałego włamania 
do składu spożywczego Jana Buch 
cika przy ul. Kościelaej 16. 

Rabusie dostali się do składu za- 
pomocą  wytrycha, przeszukali 
wszystkie półki. następnie wysy- 
pali worek z ryżem, do którego za 


) 


pakowali łupy stanowiące artyku- 
ły spożywcze. kiłka sztuk biżute- 
ryj. papierosy oraz gotówkę w 
kwocie 21 marek niemieckich. 
Szkoda jaka peniósł Buchcik wy 
nosi około 500 zł. Za sprawcami 
wdrożono poszukiwanie. 


#(: 
RT 


SPO 


KS RUCH — KS DĄB 4:2 (0:1) | 
Bramki dia Ruchu zdobył Pete- 
rek (2), obie z karnego, Gemza i 
Badura; dla gości oba puakty Gei- 
sler, z czego pierwszy z karnego. 
Grę utrudniała odwilż i- skut- 
kiem grząshiego boiska obie dru- 
żyny nie miały pola do popisów 
technicznych. Dlatego też może grę 
prowadzono niesłychanie brutalnie, 
co zaajdowało oddźwięk na trybu- 
nach gdzie starcia Ikwidowali po- 
rządkowi przy pomocy policji. Na 
speciarią uwagę zasługują niesty- 
char:e rozstrzygriięcia sędziego p. 
Ruszeckiego z Wełnowca, który u- 
legat wymowie sirony. Jednego z 
graczy Dębu nie uważał za stoso- 


wre wstciąć z boiska za umyślne 
kopnięcie przeciwaika. Byłoby po- 
żądane, by OKS zajął się swoim 
członkiem zarządu bliżej. 


KS Czarni — Pocztowe PW 3:4 
(3:2) 


KS Chorzów — Śląsk (Święto- 
chłowice) 0:5 (0:4). 

Słowian (Bogucice) — Amator- 
Ski KS 3:3 (1:2). 

KS Orzeł — Iskra (Siemianowi- 
ce) 5:2 (1:1). 

KS Ligociaaka — 24 (Szopiecice) 
3:2 (1:1). 

Spowodu odwilży odpadły wazy- 
stkie mecze hokejowe. 


Zawory lekkoatletyczne 
Okr. Ośrodka W. F. 


Dorocznym zwyczajem organizuje 
katowicki Ośrodek W. F. zawody lek- 
koatletyczne dla pań i panów — ćwi- 
czących w zespołach Ośrodka. 

Zawody odbędą się w 2-ch termi- 
nach. mianowicie: 4 marca b. r. dla 
niezaawansowanych pań i panów į IŁ 
marca b. r. dła zaawnsowanych pań 
i panów. 

Do grupy niezaawansowanych zali- 
czeni zostaną zawodnicy klasy B i 
zawodniczki klasy B.. oraz początku- 
jący niestowarzyszeni, 

Do grupy zaawansowanych zalicze- 
ni zostaną zawodnicy klasy A i B. za- 
swodniczki klasy A. jak również zawod 
nicy į zawodniczki niestowarzyszeni 
o wyższej klasie sportowej. 

Program zawodów obejmuje: pano- 
wie: skok wzwyż z miejsca i z roz- 
biegiem, skok wdal z miejsca i z roz- 


biegiem, pchnięcie kulą jedną i obu- 
rącz, oraz skok o tyczce. Panie: skok 
wzwyż z miejsca i z rozbieziem, skok 
wdał z miejsca i z rozbiegiem, pchnię 
cie kulą jedną į oburącz. 

Początek zawodów w obu termi- 
nach o godz. 14 na sali gimnastycznej 
przy uł. szkolnej w Katowicach (Sala 
Gimn. Szkoły Wydziałowei). Starto- 
we nie obowiazuje. 

Dla zwycięzęów przewidziano na- 
grody indywidualne w postaci dyplo- 
mów i artystycznie wykonanych żeto 
nów. 

Zgłoszenia imienne z podaniem kon 
kurencji przyknuje Ośrodek W. F. w 
Katowicach, w. Jara 14, p. I, tele- 
fon 30-99 do grupy niezaawansowam 
nych do dnia I marca r. b. do grupy 
zaawansowanych do dnia 8 marca r. b. 


Zaprawa piłkarzy Ślask ch 
Komunikat urzędowy Nr. 2 SI. OZPN 


Zgodnie z zarządzeniem P. Z. P. N. 
organizacja Śląski OZPN. z dniem 13 
lutego b. r. zaprawę graczy, która od- 
bywać się będzie dwa razy w tygodniu 
we wtorki i piątki w sałi Państw. Gim. 
przy ul. Mickiewicza w Katowicach o 
godz. 18.30. 

Zaprawą graczy kierować będzie 0- 
sobiście p. Ksieliński, oraz zastępca 
p. Lubina. Ma ona na celu przygotowa- 
nie kondyncyjne zawodników (mięśnie 
i płuca) przedewszystkiem zaś utrzy- 
manie kontaktu z piłką, ] 

Do zaprawy stawić się maja gracze 
nast, klubów: K. S. „Ruch“ Dziwisz, 
Badura, Wodarz; Peterek; Urban; Wa- 
das, Katzy i Wilimowski, K. S. Craco- 


wia: Kozok Karoł, K. S. Garbarnia 
Riesner (obaj zam. w Katowicach), K. 
S. Naprzód Lipny: Michalski A. K. S. 
Król: Huta: Joszke i Wostal, K.-S. 
Śląsk Świętochłowice: Mrozek, K. S. 
Iskra Siemianowice: Ledwoń i Szen- 
dzielorz Szczepan, Polic. K. S. Katowi- 
ce: Strauch, Pocztowe PW. Katow'ce: 
Garus i Rzycheń, K. S. Dąb: Geisler, 
K. S. 22 M. D.: Kopiec Eryk, K: S: 
Pogoń Katowice: Krug, I. F. C.: Knap- 
czyk i Sosnitza. 

Wymienieni gracze stawią się we 
wtorek 13 b. m. © godz. 18,30 z ubran- 
kami i pantoflami (bez obcasów). Za 
punktualne przybycie graczy czyni się 
odpowiedzialne zainteresowane kluby, 


haterką była znana posłanka lady Au 
Stor, z urodzenia Amerykanka, która 
E lorda Astora, prezesa rady, 


nadzorczej dziennika „Times“. 

Przy omawianiu ustawy 0 wyszyn- 
kn alkoholu w hotelach i restauracjach 
lady Astor, która jest znaną propaga- 

torką abstynencji przemawiając przes 

ciwko ustawie oświadczyła: „Abstya 
nenci występują w tej Sprawie bez- 
stronnie w interesie ogółu i mie są 
piatnymi agentami przemysłu alkoho:o 
wego jak niektórzy z €zlonków Izby, 
którym nawet proponowano 2000 fun- 

tów za poparcie interesów hotelarzy 4 

restauratorów w Izbie gmin*. 

To oświądczenie wywołało w [zbie 
niesłychaną wrzawę. Ze wszystkich 
stron sali podniosły się głosy. żądają” 
ce podania nazwisk lub wycofania Ga 
skarżenia, 

Speaker Izby (przewodniczący) œs 
świadczył posłance, że wystąpiła ona 
z ciężkiem oskarżeniem i że powinna 

podać dowody. 

Wrzawa wzmogła się 
dziej, gdy lady Astor oświadczyła, że 
nie chce wymieniać nazwiska posła, 
którego miała na myśli, gdyż poseł ten 


jeszcze bar« 


lady Astor nie skierowała oskarżenia 
przeciwko obecnej Izbie gmin, co lady 
Astor potwierdziła, oświadczając, 
me miała zamiaru obrażać obecnej 
Izby. Oświadczenie to Izba przyjęła 
wybuchem głośnego śmiechu, 

Incydent ten wywołał bardzo s'we 
podniecenie w całej Izbie i aiektórzy 
posłowie rzucili nawet pod adresem 
lady Astor uwagi, że tego rodzaju po- 
stępowanie tolerowane jest 


Że 


już nie żyje, 
Speaker wobec tego podkreślił, że 


możę w 
Ameryce. ale nigdy n'e będzie to!ero= 
wane w lzbie angielskiej, 
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na Kujawach 


INOWRCŁAW, 11.2. Do wielu plag, 
nękających - ludność wsi należą zna- 
chorzy, których zowią też „magikami'» 
Są oni tak sprytni, że za porady le- 
karskie" me pobierają żadnego wyna- 
grodzenia, zachęcając temsamem Iu- 
dność wiejską do szukania u nich pa- 
mocy w różnych dolegliwościach cho- 
robowych. Łącznie z poradą lekarską 
polecają sprytni znachorzy różne zio- 
ła, które na miejscu sprzedają, pobie- 
rając za paczkę podejrzanej wartości 
ziół polnych horendalne kwoty 20, 30 
t więcei złotych 


Jeden z takich spryciarzy-„cudotwór 
ców" grasuje obecnie na terenie Brze 
ścia Kujawskiego 


Okazuje się, że bezczelny „magik“ 
ma odwagę pobierać za paczkę ziół 
polnych 54 zł. Co jednak najważniei- 
sze, to fakt, że są tacy, którzy tak wy: 
sokie kwoty znachorowi płacą. 
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Miłość morza winna być źródłem, z którego czerpać 
będa swą moc przyszłe pokolenia Polski. 


PROF. IGNACY MOSCCKI 


Prez» ent Rzeczy gospo itej 


Doniosła rola marynarki handlowej 


w życiu mocarstwowem państwa 


Historja rozwoju światowej floty 
handłowej jest historją inicjatywy 
prywatnej. Inicjatywa ta występuje 
początkowo głównie ze strony wiel 
kich kompanij i domów handlowych 
sprowadzzjących i  wysyłających 
swe towary do odłegłych kolonij, 
łub też ze strony bardziej przedsie- 
biorczych kupców, mających swe 
interesy w krajach zamorskich. W 
okresie tym właściciel towaru jest 
przeważnie także i armatorem (wła- 
ścicielem statku). Później dopiero, 
poczynając mniej więcej od połowy 
XVIII stulecia, zaczynają powsta- 
wać firmy żeglugowe już jako inte 
resy samodzielne, czerpiące zyski 
tylko z przewozu. 

Do czasu, póki każdy nowy sta- 
tek mógł znaleźć bez trudu pasaże 
ra i ładunek, a przewożne utrzymy 
wało się na poziomie rentowności, 
zainteresowanych w budowie i ek- 
sploatacji statków było niebrak. 

To też w ciągu pięćdziesięciole- 
cia, poprzedzającego wojnę świato 
wą, w okresie, kiedy warunki pracy 
towarzystw żeglugowych należały 
do pomyślnych, walka konkurencyj 
na miała charakter stosunkowo ta- 
godny i rzadko zdarzało się, by fir- 
ma żeglugowa likwidowała swój 
interes z jej powodu. W okresie 
tym światowa flota handlowa rozwi 
jała się z roku na rok, aż w czerwcu 
1914 roku osiągnęła liczbę około 
47 miljonów ton, wykazując za osta 
tnie dziesięciolecie, od r. 1904, przy 
rost 10 miljonów ton. ę 

Wielka woina z jej specjalnemi 
przejawami na morzu, konieczność 
odbudowy strat poniesionych w cią- 
gu czteroletnich operacyj flot wojen 
nych, a potem krótka stosunkowo, 
wzmożona, pomyślna konjunktura, 
wywołały taki rozmach w budowie 
okrętów, że pokryła ona nietylko za 
topiony i zniszczony tonaż handlo- 
wy, lecz w ciągu kilku łat przesyci- 
ła rynek żeglugowy nowoczesnym 
taborem morskim, który wreszcie 
przekroczył 70 miljonów ton. 

A tymczasem świat znalazł się w 
kłopotach. 

Obroty towarowe pomiędzy kra- 
jami i ruch pasażerski zaczęły się 
kurczyć. Wpływy z przewozu towa 
rów i pasażerów spadły. Koszty 4- 
trzymania statków wzrosły. 

Skutkiem tego słabsze towarzy- 
stwa żegługowe zaczęły zwijać swe 
interesy, silniejsze zaczęły podupa- 
dać. I niewątpliwie stalibyśmy się 
świadkami jednej z największych 
katastrof gospodarczych świata, 
gdyby z pomocą żegludze nie po- 
śpieszyło państwo. 

Coprawda już w latach przedwo- 
jennych szereg krajów wyróżniał 


statki własnej bandery. Działo się 
to jednak głównie w tych wypad- 
kach, gdy dane towarzystwo żeglu- 
pewne 


gowe świadczyło państwu 


Dziś Modesta 
Jutro Katarzyny 
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specjalne usługi. 
widmem powojennej katastrofy wy 
padło wziąć w*opiekę już nie po- 
szczególne towarzystwa, ale całą 
flotę handlową własnej bandery. 

W szczególnie trudnych, zupełnie 
specjalnych warunkach, znalazły się 
kraje, które dopiero po wojnie wraz 
z niepodległością odzyskały dostęp 
do morza. Tu flotę narodową trzeba 
było dopiero organizować niemal od 
początku. Ale kogo mógł znęcić in- 
teres, o którym zgóry było wiado- 


W związku zaś z 


mo, że czeka go prawie pewny de- 
ficyt i to na przeciąg bliżej niedają- 
cej się określić ilości lat. 

W tych krajach rolę organizatora, 
a najczęściej i armatora zmuszony 
był wziąć na siebie rząd, na który 
też w dalszej konsekwencji spad 
obowiązek pokrywania ponoszonych 
przez żeglugę strat. 

Jakiż szczególny interes dla pań- 
stwa przedstawia morska żegluga 
handlowa, że w dobie wyjątkowych 
trudności finansowych, nie waha 
się z poważną nową inwestycją iz 
poważnemi co roku dopłatami do 
niej? 


Czynnikiem tym jest rola, jaką 
we współczesnem państwie odgry” 
wa własna flota handlowa. Bowiem 
ilota handlowa: 


1. Umożliwia towarom krajowym u- 
łokowania się na rynkach obcych. 

2. Zapewnia komunikację na szla- 
kach. które dla linij obcych nie przed- 
stawiają interesu, a które dla poľtyki 
gospodarczej państwa posiadają Szcze- 
gólne nieraz znaczenie. 

3. Uniezależnia własny towar od ob- 
cego pośrednictwa, 

4. Zatrzymuje w kraju pieniądze pła 
cone obcym, jako przewoźne za własne 
towary i pasażerów 

5. Zaraba dla kraju pieniądze za 
- nędzę, obcych towarów i pasaże- 
rów. 

6. Stwarza podstawy dla poważnej 
gałęzi przemysłu, jaką jest budownic- 
two i naprawa statków i maszyn mor- 
skich. 

7. Ożywia szereg przemysłów, pra- 


8-miljonową rzeszę Polaków los po- 
zostawił poza granicami wolnej dziś 
Ojczyzny. Olbrzymie te rzesze pol- 
skie utrzymać musimy w łączności 
z kulturą polską, a młode pokolenie za 
granicą wychowywać tak, aby nie za- 
pomniało mowy rodzinnej i tworzyć 
mogło zawsze i wszędzie godnie prze 


Uroczysta 


l 
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Złóżcie of arny grosz na oświatę 
Popiera*cie Fundusz SzKolnict wa Polskiego 


cujących na potrzeby budownictwa 0- 
krętowego, 

8. Stanowi warsztat pracy dla tysię- 
cy rodzin. 

9. Wzmacnia więzy. łączące emigra- 
cję zamorską z krajem ojczystym, 

Ale pozatem flota handlowa po- 
siada doniosłe znaczenie także z 
punktu widzenia obrony państwa. 

Podczas wojny część jei podlega 
mobilizacji, tworząc jednostki po- 
mocnicze floty wojennej. Zależnie 
od typu i wielkości, statki handlo- 
wę używane są jako trawlery. sta- 
tki szpitalne, strażnicze. a nawet 
jako uzbrojone w artyłerje krążow 
niki pomocnicze. których zadaniem 
jest utrudniać (szczególnie w po- 
czątkach wojny) ruchy floty han- 
dlowej przeciwnika. 


Rzecz jasna. że im większą i bar 
dziej nowoczesaa iłotę dany kraj 
posiada. im większy jest zasięg iej 
działania. tem więcej ma Ona szans 
skutecznego paraliżowania ruchów 
floty handlowej przeciwnika. 

Z czasów wojny światowej zna- 
my szereg wypadków, gdy nie- 
mieckie krążowniki pomocnicze, 
przerobione z szybkobieżnych sta- 
tków pasażerskich niemal w ciągu 
kilkunastu godzin, krążyły przez 
długie miesiące po wodach Atlan- 
tyku i Oceanu Indyjskiego. nisz- 
cząc statki handlowe aliantów. de- 
zorganizując w ten sposób dostawę 
materjałów wojennych i żywności, 
oraz powodując osłabienie floty 
wojennej przeciwników. którzy na 
zagrożone wody zmuszeni byli wy 
słać kilka wartościowych jedno- 
stek bojowych dla zlikwidowania 
niemieckich „szkodników“. 

Niemeniej doniosłą rolę spełniają 
statki handlowe. na których pod- 
czas wojny bandera wojenna nie 
zawisła. 

Jak wiemy, niema na Świecie 
kraju, który byłby calkowicie sa- 
mowystarozalny. Jeśli więc w cza” 
sie pokoju sprowadza się rocznie 


dnią straż Rzeczypospolitej. 

Niech więc każdy pośpieszy z dat- 
kiem na Fundusz Szkołnictwa Polskie- 
go — niech wszyscy złożą choćby naj 
skromniejszy grosz tak, aby zbiórka 
była powszechna, aby była dowodem, 
że wszyscy uznajemy doniosłość ce- 
lu, 


akademia 


poświecona nowej Konstyfucji 


Wczorajszej niedzieli odbyła się 
w połućnie w teatrze Polskim w 
Katowicach uroczysta akademia u- 
Tządzosra przez Blok Bezpartyjny, 
na: Śląsku z okazji uchwalenia 
oreaz Sejm Rzplitej nowej Konsty= 
tucji. 
Po części wokalnej, którą uświe- 
tnił występ chóru Echo, otwarcia 
l akademii dokcnał prezes główne- 


| 


go komitetu wykonawczego, pos. 
Grzesik, poczem  vice-marszałek 
Sejmu Rzplitei. prof. dr. Wacław 
Makowski, wygłosił godziną pre- 
lekcję aa temat zasady nowej Kon- 
stytucji. 

Za, odczyt podziękowano prele- 
gentowi hucznemi oklaskami. Pre- 
zydjum akademgi wysłało szereg 
telegramów hołdowniczych, 


miliony ton różnych towarów, to wi 
okresie wojny, która pociąga za 
sobą specjalnie wielki razchód ma- 
terjałów wojennych i technicznych, 
surowców i we wszelkich posta+ 
ciach zapasów żywności, na dłuż< 
szą metę bez dostaw zagranicz* 
nych obejść się nie można. 

Na flote handlową spada w tym 
wypadku szczególnie ważne zada- 
nie i obowiazek zaopatrzenia kraju 
we wszystko, czego kraj ten nie 
jest w stanie na miejscu wyprodu+* 
kować, lub też produkuje w ilo< 
ściach niewystarczających. 

Jak z tego widzimy, rola iloty 
handlowej daleko wykracza poza 
ramy zagadnienia bezpośredniej i 
doraźnej rentowności dla armatora. 
Czynności. do jakich jest powoła* 
na zarówno w czasie pokoju, jak i 
podczas wojny. są tak ważne dla 
państwa, że otacza ja ono special- 
cią opieką i dba o jej rozwój nie* 
raz kosztem nawet bardzo znacz+ 
nych wysiłków i ofiar. 

Roła floty handlowej w Polsce 
jest również należycie doceniana 1 
Państwo Polskie naa drodze rozwo* 
ju swego stanu posiadania na mo- 
rzu nie zawaha się ponieść koniecz 
nych wysiików. 


——:::000::—— 
Oszutańczy podstęp 


Wczorajszego przedpołudaia 
zgłosił się w mieszkaniu Karola 
Suchego w Król. Hucie (Kościelna 
11) jakiś nieznany mężczyzaa, któ- 
ry pod nieobecność Suchego, bo- 
dącego w pracy, przedstawił sig 
jego żonie jako Walter Bula. 

Bula wręczył pani Suchej kart< 
kę podpisze przez jej męża, w któ 
rej prosi o wypłacenie na ręce od- 
dawcy 4.50 zł. 

Życzeniu temu p. Sucha uczytńi< 
ła zadość. Tymczasem zapytany, 
po powrocie do domu mąż oświad= 
czył, że nikogo die wysyłał, a tem- 
bardziej nie upoważniał do odbioru 
pieniędzy. 

Zaścteresowary osobą oszusta 
Suchy udał się na policję. W toku 
dochodzeń wyszło aa jaw, że 0- 
szustwa dopuścił się brat poszko= 
dowaaego Alojzy, zamieszkały w, 
tymże domu, | 

Bula był tylko narzędziem w Tę» 
kach Alojzego Suchego. 2 
:1:043¢0:: 


Bigżkí wypadek 


motocyklowy 


Wezorajiszego przedpołudnia koe 
rzystaiac z piękoej pogody wybrał 
sie na wycieczkę motocyklem pan 
Erhard Cebula z Katowic (Jorda= 
na 13). Znałazłszy się na drodze w 
Janowie Cebula wpadł na oślizglą 
i złodowaciałą jezdnię, ca której 
przewrócił się motocykl, zaś Ce- 
bula upadł na wznak rozbijając so 
bie głowę. Ofiare wypadku opa- 
trzył na miejscu dr. Woszczak, po 
czem w Stanie nieprzytomnym 
przewieziono do szpitala miejskie 
go w Katowicach. 

Stao Cebuli jest groźny. 
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Ziemie podbiegunowe - Arktyda i Antarktyda 
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Fosriccr 


„tedowe, odcmalące dostęp do wnętrza lodu Ziemi 


Rossa (Aniarkty- 


da) sfotografowane w pełni lata, 


wyprawy  przędsiębrane w celu 
dotarcia do biegunów kuli ziem- 
skiej — a organizowano je od czte 
rystu blisko lat — nie zdołały jesz- 
cze przeniknąć wszystkich tajemnic 
lądów i mórz podbiegunowych. 


„W okolicach tych, gdzie igła ma 
gnesowa utraca siłę kierowania się 
ku północy, gdzie wschodzące i za 
chodzące słońce i księżyć nie widzą 
obrotu ziemi, gdzie zorza północna 
ma swoje siedlisko, gdzie własności 
fizyczne tak się zmieniają, iż żela- 
zo staje się kruchem a rtęć krzepnie, 
gdzie śnieg staje się ziarnistym niby 
piasek morski, gdzie noce i dni trwa 
ja po 6 miesięcy bez przerwy — 
tam dla uczonych i odkrywców bo- 
gate i na długo jeszcze pozostaje 
żniwo.” 


Dziś, po dziesiątkach najbardziej 
szaleńczych wypraw na okrętach, 
na saniach, na balonach i samolo- 
tach, wypraw  przypięczętowanych 
skrzepłą krwią licznych ofiar — oko 
lice podbiegiinowe ani w dziesiątej 
części nie są jeszcze zbadane. Oba 
bieonnv jednak zdeptane już są sto 
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pami ludzkiemi, a tajemnica ich wy- 

rwana jest ostatecznie naturze. 
Wiadomo już dziś że biegun pół- 

nocny znajduje się na przestrzeni 


mi ziemi noszą nazwy specjalne, wy 
odrębniające je spośród pięciu czę- 
ści świata. Położony wokół bieguna 
południowego ląd — Antarktydę — 
uznano za szóstą część świata, pod 
czas gdy kraje bieguna północnego, 
będące tylko zbiorowiskiem wysp, 
nazwano  Archipelagiem -Arktycz- 
nym, nie podnosząc ich jednak do 
«tak wysokiej godności jak Antark- 
tydę. 


Antarktyda, do której zaliczą się 
grupy wysp  Szetlandzkich, Fal- 
klandzkich i Kerguelen, rozciąga się 
na olbrzymiej przestrzeni 14 miljo- 
nów km. kw., a otoczona wokoło po 
tężnym pierścieniem . lodozwałów, 
dostępna jest ludziom tylko w krót- 
kim okresie letnim. 


Wielkie, urwiste ściany skalne, 
spadające  gładkiemi  spasztami 
wgłąb oceanu, jeżą się przez cały 
rok istnym pancerzem lodu. Dostęp 
możliwy jest tutaj tylko wtedy, gdv 
skorupa zamarzniętego morza, przy 
grzana letniem słońcem i skruszona 
wichrami, popęka i otworzy okre- 
tom drogę do trzech zatok — trzech 


Eskimosi na 


oceanu Lodowatego, gdy południo- 
wy — wśród niezmierzonych pól i 
gór lodowych łądu Antarktydy. 


Kraje podbiegunowe, a więc zie- 
mie leżące poza kołami biegunowe- 
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niedźwiedziem polarnym u wybrzeży Grentandji. 


swoim kajaku 


| bram wiodących do serca lądu. 
Nic dziwnego, że poza ogólnym 
zarysem konturów i drobną częścią 
wnętrza — Antarktyda jest ziemią 
niemal nieznaną. 


Pierścieniem, wzdłuż wybrzeży le 
żą tu kraje noszące nazwy: Wiktorji 
dalej na zachód poza wewnętrznem 
morzem Rossa i Edwarda VII, zie- 
mia Wilkesa, Wilhelma II (tak!); 
następnie ziemie Grahama, Loubeta 
i Oskara, wraz z rojem wysp przy- 
brzeżnych, sięgające daleko poza ko 


ło podbiegunowe; wreszcie — zie- 

mie Leopolda, Coatsów, Kempa i 

Enderby. ż 
Wszystkie te. nazwy, nadane 


przez odkrywców, dotyczą samych 
tylko wybrzeży Antarktydy, o grani 
cach zaś politycznych a choćby i 
geograficznych — niema tu jednak 
mowy. 


Co do archipelagu Arktycznego, 
to zalicza się do niego wyspy, ol- 
brzymim wieńcem rozrzucone wo- 
kół wodnej przestrzeni bieguna pół 
nocnego: leżące na północ od Euro 
py — wyspy Nowej Ziemi, Franci- 
szka Józefa, Szpicbergen, Jan May 
en i Niedźwiedzie; dalej — na pół- 
noc od Azji — wyspy Nowosyberyj 
skie, Mikołaja II i Wrangla; wresz- 


cie na północ od Ameryki— wyspy 
archipelagu Północnego i Gren 
landja. . Razem coś koło 3,5 muj 


. 


Rodzina Eskimosów przed chatą wzniesioną z 


na km. kw. 

Zarówno kraje Arktyczne jak An 
tarktyczne pozbawione są regular- 
nego podziału doby na dzień i noc, 
a przeciwnie w miarę zbliżania się 
do biegunów różnica między dnia 

ii nocą staje się coraz większa. PY 
samym zaś biegunem dzień, czyli cią 
gła jasność trwa pół roku, a ciem- 
ność zajmuje drugie półrocze. Pora 
nocna, utożsamiona z porą zimową 
przedstawia obraz tego czem była- 
by ziemia pozbawiona światła sło- 
necznego. Natura cała krzepnie i 
| martwieje; morze i ziemia pokrywa 
t ją się niezgłębionemi warstwami 
śniegu i lodu; mróz potworny trwą 
bezustannie, termometry rtęciowe 
stają się bezużyteczne, bo rtęć za- 
marza, a termometry spirytusowe 
wskazują często 55 stopni zimna. 


Powietrze przytem jest czyste i 
przejrzyste. Ciemność nócy rozja- 
śnia się widmowem światłem gwiazd 
odbijającem się jarząco od bieli 
śniegu. Często też jasność zwiększa 
się od bladego światła księżyca lub 
stubarwnemi efektami zorzy polar- 
nej. Sześć miesięcy nocy uroczej i 
strasznej, nocy niesamowitej i po- 
nurej. 


Dopiero w lutym i marcu ciem- 
ność rzednie, słańce pojawia się wid 


mowym cieniem i wraz r >> 


poczyna swą gigantyczną pracę. 
Lód topnieje i pęka z ogłuszają- 
+cym grzmotem, i odrywając się, pły 


blorów lodowych, 


nie ku południowi w postaci gór lub 
pól kolosalnych, a w okolicach od- 
leglejszych od biegunów gdzienie- 
gdzie prześwitywać zaczyna uboga, 
nędzna roślinność — mchy i poro- 
sty. 

Gdy ziemie Antarktydy absolut- 
nie są pozbawione zwierząt, roślin 
i ludzi — kraję Arktydy mają swo- 
je karłowate wierzby i brzozy wy- 
sokości najwyżej półmetrowej, swo 
je zioła i mchy, renifery, jelenie, wil 
ki, niedźwiedzie, lisy, myszy, białe 
zające, lemingi, roje ptactwa i wresz 
cie — swoich Eskimosów. 

Antarktyda — to ziemia lodu -i 
śmierci. Dotrzeć do bieguna połu- 
dniowego poprzez potężne łańcu- 
chy gór Królowej Maud, pokryte ko 
losalnemi lodowcami, poprzez bu- 
rze śnieżne, potworne wichury i 
śnieżne pustynie, i to pieszo — by- 
ło szczytem bohaterstwa ludzkiego. 

Zdobycie bieguna północnego — 
również jest niebezpieczne ze wzglę 
du na pływające lody, grożące za- 
gładą okrętom. Wartość podobnych 
wypraw ma oczywiście znaczenie 
tylko naukowe. 

Z ziem północnych — Norwegja 
zajęła wyspy Szpicbergu, Jan Mayen 
i Niedźwiedzie; Danja — Grenlan- 
dję; Kanada—archipelag północny; 
Rosja — Nową Ziemię. Natomiast 


| 
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Pływające góry lodowe na północnym Atlantyku 


ańcach globu ziemsi 


ego 


e -= 


jeśli chodzi o Antarktydę, to — jak 
dotąd — pretensje swoje zgłosiła 
tylko’ Anglja, i to jedynie do tery- 
torjum Rossa, stanowiącego jedną z 
bram wejściowych wgłąb lądu, o- 
raz do części Ziemi Wiktorji, w oko 
licy czynnych wulkanów Erebus i 
Terror. 


Jakież bo korzyści-materjalne moż 
na odnieść z posiadania ziem, które 
ani ludności, ani roślinności, ani 
zwierząt nie posiadają?  Tembar- 
dziej, że przez przeszło pół roku nie 
są te ziemie wogóle dostępne?... 

Biegun południowy, leżący na wy 
sokości 3,5 kilometra nad poziomem 
morza, w Ziemi Haokona VII (był 
taki król duński) — nie należy do 
nikogo, choć zatknięto tam trzy fla 
gi — U. S. A., Danji i Norwegji, a 
rzekomo i Belgji. 


Terytorja Arktyczne, zstępujące 
znacznie dalej niż południowe poza 
koło podbiegunowe — doczekają 
się niewątpliwie sporów międzyna- 
rodowych, tak jak doczekała się już 
Ziemia Wrangla. 


Norweski statek wielorybniczy u brzegów Nowej Ziemi 


swych skórzanych łódeczkach zwa- 
nych kajakami. Uznają  wielożeń- 
stwo, a związki małżeńskie zawie- 
rają w 14 — 16 roku życia. Wyzna 


sa 


Norweska stacja meteorologiczna Green - Harbourg na wyspach Szpicbergu. 


Ważne jako stacje rybołówcze, 
jako bazy wypadowe wypraw wie- 
lorybniczych oraz istotne jako tere- 
ny łowów zwierząt futerkowych — 
mają jeszcze swą przyszłość realną, 
o której w Antarktydzie nie może 
być mowy. 


Mówiąc o krajach bieguna północ 
nego, nie można ominąć okazji wspo 
mnienia o ich „ludności“ — Eskimo- 
sów, jednego z najciekawszych Iu- 
dów kuli ziemskiej. 


Wymierający ten szczep, nieokre- 
ślonego dotąd pochodzenia zamiesz 
kuje wybrzeża Ameryki północnej 
podbiegunowej  Grenlandji i wysp 
sąsiednich. Ogólna ich cyfra przekra 
cza 30 tysięcy zaledwie. Małe te po- 
kraki mają gęby szerokie i płaskie, 
nos jak pigułkę, włosy długie i czar 
ne, cielska obwisłe i tłuste. Mężczy 
źni i kobiety — jednakowo w skóry 
ubrani, mieszkają latem w namio- 
tach ze skór reniferów, w zimie zaś 
w chatach z brył lodowych, żywią 
się mięsem renów i psów, jako na- 
poju używają tranu wielorykiego, 
a nie myją się nigdy. 

Żyją z polowania i rybołóstwa, 
przyczem istnych sztuk dokonują na 


| 
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ją religię chrześcijańską, ale wielu 

jest jeszcze między nimi pogan. Naz 

wa ich nadana im przez Indjan — 

Eskimo — znaczy: pożeracze suro 

wego mięsa. Nie tworzą żadnych u- 
` 


| 
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społecznień, a jedynym ich węzłem 
jest wspólny język jedynie. 
* 


Fakt, że od lat 400 liczne wypra- 
wy nie zaprzestawały swych usiło= 
wań w kierunku zbadania krajów 
podbiegunowych — mimo tylu fatal 
nych prób i licznych ofiar — to je- 
den z dowodów potęgi rodzaju ludz 
kiego, przykład najszczytniejszego 
bohaterstwa i poświęcenia dla do- 
bra Nauki. 


Polska dumna być może iż obok 
nazwisk Nansena, Amundsena, An- 
drego, Pearego i Byrda, w złotej 
księdze wypraw  podbiegunowych 
widnieją nazwiska polskich bada- 
czy: Dobrowolskiego, Arctowskiego 
Drygalskiego i wreszcie wszystkich 
członków polskiej ekspedycji pod- 
biegunowej, którzy szereg miesięcy 
ubiegłego roku spędzili na wyspach 
Niedźwiedzich, po bohatersku i słu- 
żąc w najstraszniejszych warunkach 
Wiedzy. Imienia Polski nie mogło za 
braknąć na tych kartach historji gen 
juszu ludzkiego i dzięki nim właśnie 
— nie zabrakło go. 


S.D.B 


Siońce o północy. Zdjęcie z okolic wodnych Antarktydy 
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Głosy dvskusyine 


Kto 


Wielmożny Panie Redaktorze! 

Proszę bardzo o umieszczenie te- 
go listu w sprawie prostytucji. 

„Moralny pan sędzia** opiera się 
na mylnych i zewnętrznych spostrze 
żeniach, a to jest najgorsze. Nie- 
przeczę, że jest dużo kobiet — pro- 
stytutek — zasługujących na miano 
-- brudu społecznego. Ale niemniej 
-— a może więcej jest mężczyzn, za- 
siugujących na gorsze potępienie. 
Bo oni są propagatorami zła i naj- 


twardszym pancerzem  ochronnyin 
prostytucji. 
lie to młokosów wstydliwych 


„czystych aniołków domowych“ 
przychodzi do tych kobiet — to są 
synowie wasi panowie sędziowie i 
panie dobrodziejki. A gdybyście wi 
dzieli jak oni się zachowują — to 
od nich przejęłyśmy te słowa, od 
których panu sędziemu „włosy na 
głowie stają". 

Przychodzą też starsi, wyuzdani 
panowie, którzy może przed kilko- 
ma godzinami byli czułymi mężami. 

To jest prawda! Ja jako prosty- 
tutka, pytam tych panów — poco 
przychodzicie? Kto z nas robi pro- 
słytutki. Wy!! A później nas potę- 
piacie, tem czem jesteśmy to Wasza 
zasługa Panowie moraliści. 
`> Przytacza Pan Sędzia fakty. Ja 
Panu przytoczę inne. Teraz mam 21 
lat, mówią że jestem  przystojna, 
oczytana, a nawet był „taki Pan sę 
dzia”, który twierdził że jestem in- 
teligentną, niegdyś byłam skromna 
i niewinną dziewczyną jak inne. I 
zjawił się taki pan „dobrodziej“ za- 
interesował się mną, a może moją 
urodą. Pomagał, a później wymagał 
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niech rzuci w nas Kamieniem 


— a później znudziłam mu się. Wie- 


le takich dziewcząt przeszło przez 
jego dobrodziejskie ręce — kto gor- 
szy? 

jaki rezultat? Ulica — bo człowie 
kowi żal umierać, a może niema 
odwagi. Resztę to się domyślcie. 

Chroń nas Panie Boże od panów 
„sędziów i pań dobrodziejek*. Da 
ci łyżkę barszczu, ale ten wzrok, 
ten uśmiech ironiczny, dużo ci mó- 
wią — i wiesz wtedy czem jesteś. 
Niejesteśmy i my „aniołami“ mamy 
nerwy, zwłaszcza gdy z ust takiej—- 
dobrodziejki — usłyszysz — ty, ty 
dziewko. 

Pan „sędzia“ ma nas za kobiety 
bez czucia, honoru i ambicji. Ale 
trzeba umieć spojrzeć w duszę ta- 


kiej kobiety, zrozumieć co się z nią 
dzieje w takich chwilach, bo to, że 
ktoś ma czystą koszulę i zapraso- 
wane spodnie nie dowodzi, że jest 
człowiekiem z kulturą. 

Pan „b. sędzia twierdzi że stuk- 
nąć frajera na 10 zł. to zaszczyt dla 
prostytutki“. Myli się Pan „mo- 
ralista". Kradną przecież w każdej 
sferze społeczeństwa, a jednak nie 
można wszystkich jednakowo po- 
sądzać. Czy zresztą jak jeden sę- 
dzia czy adwokat dostanie się za 
kratki, to wszyscy są złodziejami? 

Lepiej panowie sędziowie i wy 
panie dobrodziejki wpajajcie w mło 
dości swym synom: że największym 
grzechem jest oszukać i porzucić 
dziewczynę. Bo następstwa są fa- 
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iest bez winy... 


“talne. 


Jesteśmy ludźmi i życie nasze po<« 
winno płynąć innem korytem. Nie 
potępiać! ałe coś innego wymyśleć 
by naprawić, złagodzić to zło. 

Ale cóż będzie wtedy, gdy się wa 
sze twierdzenia rozbiją o mur na- 
szych szlachetnych żądań. — Chce 
my być dobremi żonami i matkami. 
Ale kto poda nam rękę, kto zechce 
mieć żonę z prostytutki!!! Co jed- 
nak z wami będzie? panowie „b. sę 
dziowie“, gdzie pójdziecie szukać 
emocji, a później probować swego 
talentu literackiego na łamach dzien 
ka? 

Kto jest z was bez winy, 
rzuca na nas kamieniami, 


niech 
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Kobieta uliczna podczas obławy 


O bardziej ludzkie traktowanie 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z artykułami, które 
pojawiły się ostatnio w poszcze- 
gólnych numerach poczytnego pi- 
sma WWPanów w sprawie prosty- 
tucji i prostytutek, pozwalam sobie 
przesłać uwagi i spostrzeżenia mo- 
je co do błądzących kobiet, które, 
zamiast ludzkiego traktowania i 
moralnej opieki, są traktowane w 
sposób nie licujący z godnością 
człowieka. 

Pewnego dnia, wracając ulicą 
Marszałkowską, w Warszawie, o7 
koło godziny 1 w nocy zauważy- 
łam w okolicy Głównego Dworca 


niezwykły ruch, bieganinę przecho 
dniów i jakieś krzyki kobiet. 

Nie zdając sobie Sprawy z zaj- 
ścia i nie chcąc być narażodą na 
jakiekolwiek nieprzyjemaości. za- 
trzymałam się pod ścianą domm, 
obserwując zajście. Za chwilę prze 
biegły obok mnie dwie kobiety, go 
nione przez posterunkowych. Zwin- 
ne i młode miały już ujść pogomi, 
gdy w tem, z za rogu ul. Chmiel- 
nej. wyskoczył drugi posterunko- 
wy i jedną z nich zdażył złapać za 
rękę. Zatrzymana. po krótkiem sza 
motaniun się z posterunkowym, wy- 
rwała mu sie, pozostawiając w ie- 


Do czego prowadzi bezrobocie... 


iadł cudza koze 


żeby utyć przed poborem! 


Rzecz pozornie błaha: aa Gór- 
mym Sląsku pewien bezrobotny, na 
zwiskiem Skowron. przy pomocy 
dwóch kolegów ukradł kozę w 
miasteczku. Ano ukradł, ale nie 
sprzedał, zaraz następnego dnia 
trzej towarzysze ubili w polu „ko- 
zła ofiareego*, poćwiartowali i u- 
piekli. 

Uczta trwała dwa dni, a kto wie, 
czy nie potrwałaby dłużej. gdyby 
mie policja. która dowiedziawszy 
się, kto był sprawca kradzieży — 
aresztowała Skowrona w chwili, 
gdy zabierał się do potężnej. ale 
ostatniej już ćwiartki koźlego mię- 
sa 

Oczywiście — Skowrona zatrzy- 
mano, a sprawę jego skierowano do 
sadu. 1 tu dopiero — błaha histo- 
ryjka nabiera głębszego i poucza- 
lacego znaczenia: stawiony przed 


oblicze sędziego. Skowron oś- 
wiadczył, że Znękany bezrobociem, 
czekał z upragnieniem bliskiej 


fuż dla niego chwili stawania do 
poboru. Ale bał się: oto skutkiem 
długotrwałego. a przymusowego 
postu — wychudł do tego stopnia. 
że aa komisję stanąłby nie Skow- 
ron. ale cień Skowrona. któremu 

zapewne danoby kategorię C. 
A w wojsku jest daćlr nad głowa 


I i mundur, i wikt pierwszorzędny... 


Co robić, żeby się tam dostać? 

W tych tarapatach będąc — po- 
„stanowił się Skowron  „utuczy'ć'. 
Ukradł kozę i jadł. jadł, jadł, przez 
trzy dni. a wszystko poto, żeby 
się do wojska dostać, No i rzeczy- 
wiście — utył nieco, ale zanim 
półdzie do poboru — pobędzie dwa 
tygodnie na wikcie więziennym — 


.z wyroku sędziego. 


x 

Otóż — na Śląsku kradną kozy, 
żeby się koźlim mięsem ratować 
przed glodem (ostatecznie, koźlina 
nie jest zła. dla takich Skowronów 
stanowi przysmak nielada), a w 
Warszawie — kupują coraz więcej 
końskiego mięsa. Całe szczęście, że 
nie kradną jeszcze koni na ulicy, bo 
coby naszym dorożkarzom zosta- 
ło? Ale konsumcja kodiny wzrasta: 
gdy przed trzema jeszcze laty spo- 
żywałą jej Warszawa rocznie oko- 
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ło 200.000 kilo, to dzisiaj spożycie 
końskiego mięsa jest niemal dwa 
razy tak duże. 

Czyżby ludziom zasmakowały 
nagle końskie befsztyki? Nie. Ale 
cena koniny najbardziej odpowiada 
"konsumentom, których „żywi“ bez- 
robocie i nędza, i którzy już daw- 
no zdążyli zapomnieć o smaku wo- 
łowiny i schabu... 

Dobrze, kiedy ich stać jeszcze na 
końską polędwicę... A co będzie, 
jak póidą za przykładem tego z Ło- 
dzi, co to polowanko urządzał nas 
psy?! 

x 


Na Śląsku kradną kozy—na pie- 
czeń, w Warszawie — iatki końskie 
robia uiezłe interesy, w Łodzi — 
giaa psy... 


„Jakże różne i jak ponure są dro- 
gi, któremi kroczy bezrobocie... 


(1) 
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go dłoni oderwany od sukienki rę* 
kaw. Biegnącą dalej chwycił z ty- 
łu trzeci posterunkowy za kape* 
lusz i zatrzymał Przy wspólnem 
szamotaniu się kobieta upadła, a 
posterunkowy wlókł ja do stojące- 
go. po drugiej strociie ulicy. ciem- 
nego, ciężarowego samochodu. 

Incydentem tym byłam niepo 
miernie przejęta i trwałabym dłu* 
żej w stawie jakiegoś odrętwienia, 
gdyby przeraźliwy krzyk innej kos 
bietyv nie wstrząsaał mną całą. 

Krzyczała kobieta. którą szarpał 
jakiś mężczyzna w cywilnem ubra 
niu, prawdopodobnie agent policyj- 
my i po dłuższem mocowaniu się 
chwycił w pół i niósł do samocho- 
‘du. Kobieta doprowadzona widocz= 
aie do rozpaczy brutalnością męż- 
czyzn. biła go po glowie pięściami 
i kopała nogami. Za chwilę na po- 
moc mężczyźnie nadbiegł posterum 
kowy. złapał kobiete za mogi i ra- 
zem ponieśli ją do ciemnego samo+ 
chodu. 

Podobnemi zajściami byłam tak 
oszołomiona i przerażona. a jedno- 
cześnie tak bardzo ukorzona w mo 
jej godności kobiecej, że iedyną 
świadomością moją było, znaleźć 
sie jak najdalej od miejsca napaści 
i brutalnego gwałtu nad bezbron- 
ną kobieta. 

Po za wyżej opisanemi zajściami 
byłam świadkiem ogólnej biegani- 
ny policjantów i kobiet. które. przy 
złapaniu i szamotaniu się wydawa* 
ły niesamowite krzyki i piski, a po- 
tęgowane ciszą mocną wzruszyły* 
by najwiecej zatwardziate serca. 

Cała aoc. do rana rozmyślałam 
o wspomnianem zajściu i bolałam 
nad losem biednych kobiet ulicz- 
uych. raczej na współczucie, niż na 
pogardę i szykany zasługujących. 

Czyżby policja nie znałą ianych 
sposobów. w zaprowadzeniu żąda- 
nego ładu i porządku wśród ko- 
biet publicznych. Wszak mamy 
wśród funkcionarjuszy policji oby- 
czajowei kobiety. panie te powinny 
wpływać umoralniająco na tak 
zwane „męty uliczne“, a przekona- 
na jestem. że biedne te istoty. przy 
odpowiedniem ludzkiem i sprawie= 
dliwem traktowaniu zastosują się 
do słusznych zarządzeń władz bez- 
pieczeństwa. 

Stała Czytelniczka, 
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BOGDAN LOT 


Jasnowłosy szatan 
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TEN 34 pE Powieść sensacyjna z życia współczesnego 


STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI 


Bezrobotny. Jan Walczak. włamu- 
je sie nocną pora do grobowca ro- 
dzinnego Hartenów. z zamiarem 
skradzenia zmarieme w orzęddzień 
Ryszardowi Hartenowi brytantowe- 
go pierścienia. W chwili. gdy odb? 
wieko trumny, Ryszard Harten. któ- 
ry został pochowany w letargu. ©d- 
zyskule przytomność 1 zwierza sie 
swemu wybawcy. że w grobowcu 8a 
zakopane skarpy bezcenne] warto. 
ści łdac za wskazówkami Harten2. 
Walczak rozkopuje ziem*e w gro- 
bowcu | znajduje metalową skrzy- 
rie, wypełniona kletnotamł Obai za- 
bierają cześć skarbów 1 opuszczają 
zrobowiec. Harten nie wraca tednak 
do domu, okazuje sie bowiem. że to 
lego żona wespół ze swoim kochan- 
kem, doktorem Grantem. pochowała 
Eo żywcem, gdy zapadł w fetarg. 

Minęły trzy miesiace po tych wy- 
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta fnka | postarał sie © przed- 
stawicielstwo na Polske wielkiel fir- 
my samochodowej, do którego zaan- 
aoi zo tj na k erownika 
warsztatów, ns 
adw 2 pensją 1.000 złotych 

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenową i zostaje jej 
kochankiem, 


W willi Hartenowej został zamor- 
dowany dr. Grant. 


U morderstwo został posądzony 
Walczak, którego sąd skazał na dwa 
lata wiezienia, Podczas procesu flar. 
ten nawiązuje znajomość z Ritą. 

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak ucieka w wieziena I przycho» 
z pne rz do Rity, która mu jed- 

władcza. iż wszystk 
nimi skończone dzy 
Rita, pokłóciwszy sę z Hartenem, 
złoż rogi „Bladym Józkiem*. iż 

pomo zdobyć - 
pkh yć skarby z £ro 
e Jednocześnie szuka skarbów Miko- 
laj Zubow, brat pierwszej żony Ry- 
szarda Hartena, W rezultacie skarby 
zdobywa Walczak, 

Walczak, który ukrywa sie przed 
policją. spotyka pewnego wieczoru 
na ułcy Zosię. Stara miłość wraca 
| oboje są szczęśliwi. 

Mija czas.. W życiu Rty zacho- 
dzą dramatyczne zmiany. a 
majatek 3 została bez dachu nad 
głowa.. Nikt nie chce je] przyjść z 
POMOCA., 

Rita wpada w sieci Henryka Ber- 
pn i jego żony Klary, właścicieli 

rozpusty į hazardu. 
Walczak i Zosia sa w Paryżu. 

Tutaj poznaje Walczak Zubowa. 

który zauważywszy, że Zosia nosi 


podczas nieobecności Walczaka i Zo. 
si do ich numeru j kradnie klejnoty, 
umieszczone w podwójnych dnach 
kufrów, 


Rita-przebywa ciągle w „domku“ 


Bertonów, gdzie poznaje młodą 
dziewczynę, Lizę. 
Pewnego ranka Berton zakrada 


się do pokoju Rity. Zbliżył się do 
drzwi i nacisnął lekko klamkę. 

Rita przebywa ciągłe w „domku“ 
Bertonów, gdzie poznaje młodą 
dziewczynę, Lizę. 

„Pewnego ranka Berton zakrada 
się do pokoju Rity i mimo oporu 
z jej strony, usiłuie ją zmusić do 
uleełości 


Głuchy charkot wydobył się z 
jego gardła. 

Potem przypadł wargami do 
ponsowych ust, upojony uległo- 
ścia kobiety. 

Ale Rita oprzytomniała nagle 
i poczęła go odpychać od siebie 
z całej siły. 

— Precz ode mnie!... Precz!... 
Precz!... 

— Pamiętaj, dziewko!... Poli- 
cja!... 

— Nie chcę!.. Precz!... Precz !... 

— Musisz chcieć, musisz... 

Oderwał jej ręce ku górze, 
sprzągł je w żelaznym uścisku 
swych miesistych palców i zdła- 
wil okrzyk, przylgnąwszy twa- 
rza do jej ust. 

Rita targneła się raz i drugi: 
daremnie usiłując zwalić z sie- 
bie ciężar. który przygniótł jei 
piersi. stłoczył gardło, zdławił 
oddech. 

Ozarneła ią jakaś męcząca, ok 
ropna słabość... 

Chciała krzyczeć, ale nie mo- 
gła wydobyć z siebie ani słowa... 

Wówczas ostatniem sił sięgnę* 
ła po dużą bronzową popielnicz- 
kę, stojącą na stoliku przy tap- 
czanie i. Ścisnąwszy ją w dłoni, 
wvmierzyła straszliwy Cios... 

Przedwczesny uśmiech triumfu 
zakrzepł na wydętych wargach 
Bertona... 

ROZDZIAŁ LVI 
Spotkanie 


Rita  odemknęła ostrożnie 
drzwi i wysunęła się do przed- 
pokoju. 

Przez chwilę nadsłuchiwała, 
poczem Śmielszym już krokiem 
podeszła do głównego wyjścia. 

Uporała się szybko z zamkiem 
wia na marmurowe scho- 
y. 
Brama była już otwarta, nie- 
spostrzeżona więc przez nikogo 
wydostała się na ulicę. 

Jedyną myślą, jedynym jas- 
nym """ktem jej świadomości by 
ło to, by uciec stąd jaknajdalej. 

Dokąd? 

Narazie wszystko jedno, byle- 
by nie dosiegły jej już nigdy 
chciwe ręce Bertona. 

Gdy przypomniała sobie nie- 
dawne przeżycia, gdy w jej wy* 
obraźni zamajaczyła bezkształt- 
na masa ciała, leżąca nieruchomo 
na tapczanie. wzdrygnęła się i 
obejrzała trwożliwie dokoła „jak- 
by w obawie przed pogonią. 

Początkowo była przekonana, 
że zabiła Bertona, bo krew z roz- 
bitego czoła buchneła z taką si- 
łą, że opryskała różowe tapety 
i rozlała się szerokiem strumie- 
niem na posadzce. 

To było straszne... 

Rita przypadła wówczas u- 


chem do serca leżącego i stwier- 
dziła, że bije ono coprawda sła- 
bo. ale bije... 

Uspokoiwszy się znacznie, u- 
brała się czemprędzej i bez za- 
stanowienia uciekła z jaskini Ber 
tona. 

Przedtem wyciągnęła z kiesze- 
ni nieprzytomnego grubo wy- 
pchany portfel. 

— I dokąd teraz? — zadała so 
bie sama pytanie, znałazłszy się 
na Nowym Świecie. 

Bezradnie rozeijrzała się do- 
koła, jakby szukając pomocy ze 


strony nielicznych przechod- 
niów. 
Nagle drgnęła, bo usłyszała 


wyraźnie wypowiedziane głośno 
swoje imię: 

— Pani Rito!... 

Z samochodu, który zatrzymał 
się tuż przy niej, wyskoczył na 
chodnik Robert Ink. Na ustach 
jego igrał zagadkowy uśmiech, 
gdy zdjął z szacunkiem kapelusz 
i rzekł swobodnie, jakby rozstali 
się dopiero wczoraj. 

— Dzień dobry pani... 

— Dzień dobry... — odparła 
zaskoczona tem spotkaniem. 

A Harten-lnk ciągnął dalej, 
nie spuszczając swoich przenikli 
wych oczu z twarzy Rity: 

— Cóż to pani robi na ulicy 
o tak wczesnej porze? I w do- 
datku samotna? 

— Przyjechałam teraz z... Za 
kopanego — odpowiedziała, szu 
kając rozpaczliwie jakiegoś wy 
krętu. — No, i śpieszę do do- 
mu... Dowidzenia... 

— Mogę panią odwieźć moim 
samochodem... 

— Nie, nie... 
bardzo... 

— Co się pani stało, pani Ri- 
to?... Pani taka blada, zdenerwo 
wana... Nie przypuszczam, aby 
to było z mojego powodu, bo o- 
statecznie — zapomniała chyba, 
tak samo, jak i ja o naszem daw 
nem nieporozumieniu... 

— Naturalnie, panie Rober- 
cie... — rzekła Rita bezbarw* 
nym głosem, myśląc zupełnie o 
czem innem. 

Czuła się tak słabo, że z trud 
nością utrzymywała się na no- 
gach. 

Oczy jej przygasły i cofnęły 
się głęboko pod czaszkę, nada- 
jąc twarzy wyraz cierpienia. 

Poraz pierwszy od chwili opu 
szczenia grobowca, w sercu Ry 
szarda Hartena odezwała się nu 
ta litości dla tej kobiety, która 
zrobiła mu tyle krzywdy. 

Ostre rysy jego twarzy zła- 
godniały nagle, a spojrzenie sta 
ło się cieplejsze i życzliwsze. 

Jedynię z bladych jego ust 


Dziękuję panu 


nie schodził nawpół ironiczny; 
nawpół drwiący uśmiech. 

Harten wiedział doskonale, 
że Rita przechodziła ostatnio 
bardzo smutne koleje. 

Bo też przecie nikt inny, tylko 
on właśnie był ukrytym reżyse= 
rem kierującym uplanowaną 
przez siebie zgóry grą, w której 
główną rolę powierzył swojej żo 
nie. 

Ale Rita nie domyślała się ni 
czego, bo szatański płan Ryszar 
da był opracowany tak precyzył 
nie į prowadzony przezeń w ta- 
ki mistrzowski sposób, że trudn% 
byłoby się domyśleć istotnego 
podłoża jego poczynań. 

On to kupił w Alejach Ujaz+ 
dowskich ową willę, którą sprze 
dał potem Ricie, podstawiając ja 
kiegoś pośrednika. > 

On to doprowadził potem do fi 
cytacji, by zostawić żonę bez da 
chu nad głową i bez środków do 
życia. 

Coprawda przewidywał wtćes 
dy, że Rita zwróci sie do niego o 
pomoc. a wtedy kontynuowałbyj 
nadal swój plan, jednak losy po+ 
kierowały inaczej, bo Rita znik= 
nęła mu na dłuższy czas z oczu 

Teraz spotkał ją znowu i wi 
pierwszej chwili odczuł dużą sa! 
tysfakcję, widząc ją złamaną na! 
duchu i fizycznie. 

Skromny, wyszarzały strój 
niedbała fryzura i przygasłe 04 
czy powiedziały mu o wszyst< 
kiem, ale w tej właśnie chwiłią 
gdy mógł zadać decydujący cioSs 
odezwało się w nim współcziua 
cie. 

Żal ścisnął mu serce i przygłwe 
szył pragnienie zemsty. i 


Ryszard nie chciał w tej 
chwili myśleć o tem. co prze 


cierpiał z winy tej kobiety, któ 
rą poślubił, kierowany najczyst 
szą, bezinteresowną miłością 
którą otaczał najtroskliwszą 0= 
pieką, rzuciwszy jej pod stopyj 
cały swój olbrzymi majątek. 

Ufał jej wówczas bezgranicz* 
nie i dałby sobie głowę uciąćę 
że i jej stosunek do niego pole- 
ga na zaufaniu bez zastrzeżeń. 

I przyszłą rzekoma jego 
śmierć, która otworzyła mu o0+ 
czy na wszystko, co się tak dł 
go dokoła niego działo. 

Rita, ta wbóstwiana jego Ri 
ta, miała kochanka. doktora 
Granta, kanalję bez serca i sus 
mienia! 

Niedość jednak na tem, że 
zdradzała go w cyniczny spo- 
sób, ale nie zawahała się przed 
tem by przy pomocy kochanka 
pochować męża żywcem! 


(Dalszy ciąg iutro) 


§ mowy Czas 


REPERTUAR | 
TEATRU POLSKIEGO 


Wtorek 13.2 o godz. 20: „Firma“ 
(Dzień aktora). 
Środa 14.2 „Klub kawalerów“ o g- 
19 (dla bezrobtnych). 
Czwartek 15.2 Firma“ o godz. 20 
| TEATR POLSKI NA PROWINCJI. 
| P miedz 122 -Kiub Kawalerów By- ; 
fom o godz. 20. 
Piatek 16.2 ..Klub Kawalerów“. Ryb- 
mik o zodz. 19 (dla bezrobotnych). 
„PAPA“ f 
25-lecie pracy artystycznej 
St. Bryliúskiego. 
Sławna spółka pisarska de Fleurs i 
Caillavet ma w swoim dor:bku caty 
szereg komedii, które zyskały sławę 
dostownie we wszystkich teatrach eu- 
wopejskich. -Do naidowc'pnietszych 
«wśród tych komedii należy 
Kilkakrotnie wznawóana na scenach 
potskich — miała ta komedia zawsze 
wielki wśród publiczności aplauz — a 
wo dzięki swemu humorwi, dowc'powii 
ù silnie postawionej roli czołowej hra- 
biego de Larzac. Wśród sławy aktor- 
skich. które role te kreowaty należy 
miedzy innemi wielki Kazimierz Ka- 
miński. W Teatrze Polskim te czołową 
tać odtworzy St. Bryliński: będzie 
uroczysty wieczór bo w dnu. tym 
święcić będzie p. Brylński jubileusz 
25-ciolecia pracy artystycznej. 
Niezawodnie wszyscy miłośnicy te- 
abru sztuki i gry Brylińskiego stawią 
wię w ten wieczór 22-go lutego r. b.. a- 
by uczcić w mim śwetnego aktora, 
którego kreacie — zwłaszcza w stylo- 
wej komedii — sa niezapomniane i 
dobrze na kartach historii, polskiej 
sceny zapisane, „Pape“ reżyseruię p. 
ffan Kochanowicz. Obsadę stanowią 
czołowe siły Teatru Polskiego: Barwiń 
ska, Marecka. Stróżyńska, Zakrzytm- 
ska. Brandt. Karasiński. Wasilewski i 
Zbyszewski. c 


RADIO 


7.00 — „Kiedy ranne wstają zorze“. 
405 — Gimnastyka. 7.20 — Muzyka z 
płyt. 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.50 — Wiadomości bie- 
Żące. 11.57 — Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa, 12.05 — Muzyka (płyty). 
112.30 — Wiadomości meteorolig. 12.33 
Reportaż z pochodu karnawałowego Z 

ji „Święta Zimy“ w Zakopanem. 
15.20 — Wiadomości giełdowe, ekspor- 
Mawe i zospodarcze. 15.40 — Wiado- 
mości strzeleckie. 15.45 — Chwilka lct- 
micoza i przeciwgazowa. 15.55 — Reci- 
tal śpiewaczy. 16.10 — Komcent ze Lwo 
wa. 16.40 — Kurs elementarny języka 
francuskiego, 16.55 — Koncert muzyki 
fizzowej z udziatem ` Janiny Kulczyc- 
kiej — Śpiew. 17.50 — Porady radio- 
techniczne, 18.00 -— Odczyt p. t.: „G'- 
gantyczńa zapora wodna”, 18.20 — 
(Transmisia ze stadionu w Zakopanem: 
kańce. korowodyv. muzyka podhalańska 
i góralska. 19.05 — Reozna/'tości, 19.10 
„Wolność cbywatelska w pojęciu cby- 
rwatela polskiego przed 300-tu laty", 
19.25 — Odczyt z Warszawy, 19.40 — 
Wiadomości sportowe. 20.00 — ..Myśli 


wybrane”. 20.02—Pogadanka muzycz- j 


ma. 20.15 — 22.00 — Koncert z cyklu 


siak Niepodległej Polak“, 21.00 — ; 
(w „Impresie bel- ; 


przerwie) Feleton 
gradzk*e“. 22.00 — Muzyka 
22.30 — 23.30 — Muzyka 


(płyty). 
taneczna 


W RUDZIE poszukuje mieszkania 
ewent. 1 próżny pokój wprost od g0- 
spodarza, Zgłoszenia:. Młvn Poznański, 
Ruda śl.. ul, Bytomska 37. ` 

CHORZY CZYTAJCIE! Kto chce od- 
zyskać zdrowie mech się zwróci do 
mnie, osobiście lub listownie, Stawiar- 
Ski. homeopata, Ochojec k. Katowic, 
ul. Wolności 38. Przyjmuje od 14 — 19, 
miedziela 8 — 11. S 


| 
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Dlaczego tak późne 


zaiął się pan Roguszczekń T-wem PoleX ? 


W związku ze sprawozdaniem 

ocegdajszej rozprawy sądowej 
przeciwko p. Roguszczakowi 0- 
trzymujemy następujące wyjaśnie- 
nia: P 

Ksiażki kasowe T-wa Polek by- 
ły prowadzone i badane przez ko- 
misje rewizyjee, które aprobowa- 
ły wydatki, jak również badał je 
z polecenia sądu rzeczozaawca S. 0. 
p. Nowakowski i opinia jego Wy- 
padła dodatnio dla oskarżycie.ki 
prywaterej p. Kotowej; 

b. nacz. wydz. Opieki Społeczaej 
Magistratu katowickiego p. dr. 
Przybyła, przesiuchiwany przez 
sąd w charakterze Świadka zezśrał 
z całą stanowczością, iż z wszyst- 
kich pobranych subwewcyj p. Koto- 
wa zupełnie się rozliczyła; 

wytoczona za identyczne zarzu- 
ty sprawa o zaiiewagę i OSZCZĘ!- 


stwo przeciwko zarządowi głów | 


«emu T-wa Polek zakończyła się 
Nie mieli 

Nie zawsze cieszą się szczęściem 
zawodowi przemytnicy, którzy są 
zdania, że wic złego mie może ich 
spotkać. 

Pomimo tego zdarza się „wpa- 
dunek“. 

Onegdaj późnym wieczorem 
przekradających się opodal zieło- 
nej granicy koło kop. Klotylda w 
Brzozowicach przemytników ma- 
potkali strażnicy, aresztując ich. 
Zatrzymani okazali się zaanymi 
„klientami* straży gramczaej: Pa- 
włem Machulą z W. Piekar, Janem 
Cybulskim i Aloizym Fraaielą z 
Brzozowic. Odebrany od mich to- 
war w postaci 44 kg. pomarańcz 
i kilograma jabłek suszonych, za- 
magazymował urząd cekry w Brze- 
zinach Śląskich. 

Wczoraj rano ma polach pod W. 
Piekarami wpadli w ręce patrolu 
straży graaicznej mieszkańcy Bo- 
brownik pow. Będzin: Kązimierz 
Olszówka i Mieczysław Kadlubiec. 
Zajęto im 50 kg. pomarańcz. 


Karnawał dziecięcy 


ugodą i członkinie zarządu głów- 
nego stawiame p. Kotowej zarzuty 
cofeięły stwierdzając, że nie Tozi- 
miały ich w ten sposób, by p. Ko- 
towa miała sprzeciewierzyć jakie- 
kolwiek pieniądze; 

p. Roguszczak, o ile miał jakieś 
wątpliwości o do celowości wy- 
datków i księgowości T-wa Polek, 
mógł podnosić zarzuty przez czas 
swego urzędowania w charakterze 
prezesa Narodowej Partji Robotni- 
czej, tem więcej, iż był za tę go- 
spodarkę moralnie odpowiedzial- 
ny; 

skierowanie obecnie sprawy do 
zbadania przez prokuraturę przy- 
czyni się zaakomicie do jej wy- 
świetlenia i stwierdzenia, że p. RO- 
guszczak rozgłaszając oszczercze 
pogłoski wymierzone: przeciwko 
p. Kotowej, powodował się pobud- 
kami osobistemi. ; 


szcześcia 


Ubiegłej nocy zostali ujęci w 
chwili przekradania się przez zie- 
lona granice do Polski: Piotr Zim- 
dy z Chorzowa i Józef Nowak z 
Bytkowa. Posiadane pomarańcze 
(18 kg.) musieli złożyć w urzędzie 
celnym w TA Śląskich. 


Kowal zawinił 
a ślvsarza rowies li 


„Onegdaj przytrzymała policja w 
Lipinach Klarę Pykównę z Goduli 
(Sohafigostaha 6) pod zarzutem kol 
portowania falsyfikatu 10-złotowe- 


go. : 

Okazało się, że Pykówna, która 
jest służącą. u dyr. kop. „Pawel“ — 
Ajdukiewicza, otrzymała falsyfikat 
od żony dyrektora celem dokona- 
nia zakupów. 

Przesłuchaca aa tą okoliczność 
pani Aid. nie potrafiła wyjaśnić vo- 
chodzenia falsyfikatu, który zajęła 
policja. 
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Coś dla brydżystów 


Każdy brydżysta wie doskonale © 
tem, że powodzenie w grze zależy 
nietylko od samej znajomości jei re- 
guł, precyzyjnej licytacii i mistrzow- 
skiej rozgrywki. Zdarzają się przecież 
dnie, że „karta wali“. same korony, 
asy, króle, longiery — a mimo to fa- 
talne rozkłady i absolutny brak pomo 
cy u partnera uniemożliwiają zrobie- 
nie naiprostszei napozór gry. 


I nagle coś się przekręca wraz z ko 
łem fortuny: nainiemożliwsze do roze 
grania partie kończą się pomyślnie, 
szaleńczo licytowane szlemy wycho- 
dzą ku radości partnera „i zasępieniu 
przeciwników. mało warte karty stają 
Się dzięki rozkładom — ogromną kar 
tą. 


I wtedy mówimy: 

— X jest dzisiaj w dobrei passie. 

Wszystko zaczyna się udawać szczę 
śliwemu graczowi:  nainieprawdopo- 
dobnieisze imapsy. zrzuty. rozkłady 
chodzą seriami. 


W życiu jest tak samo. Po fali nie- 
powodzeń i zawodów przychodzi 0- 
kres pomyślny i wtedy w tei dobrej 
passie życiowej. która każdy z nas 
niejednokrotnie przeżywa. należy po- 
czynić zabezpieczenia przed falą od- 
wrotnej konjunktury. która napewno 
nadejdzie. I wtedy właśnie trzeba ku- 
pić los Loterii Państwowej. który bę 
dzie kołem ratunkowem w chwili nie- 
powodzeń i smutków. 


:000:: 


Targi nas'enne 
w Katowica:h 


od 19--23 lutego 


Giełda Zbożowa i Towarowa w Ka- 
towicach, w porozumieniu z Izbą Han 
dlową w Katowicach i Śląska Izba Rol 
nicza w Katowicach, przystępuje do 
zorganizowania targów nasiennych w 
czasie od 19 do 23 lutego b. T. 


Targi te odbywać się będą w lokalu 
Giełdy przy ul. Woijewódzkiei Nr. 28, 
codziennie od godz. 11 — 12 w poł. w 
okresie normalnych zebrań  giełdo- 
wych. 


20, R ŻONĄ R 


W ostatnich dniach urządziła dyrekcja Szkoły im. św. Jadwigi w Katowicach_Zawodziu miłą zabawę kostjumową 
dla dziatwy szkolnej. Na zdjęciu grupa dzieci płci obojga w pomysłowych kostjumach. — Organizatorami zabawy 
„byli kier. szkoły p. Holona i nauczycielka p. Gerszlowa. 


AMUONAMENI meseczne w admn'stracj wzę zamejscowy zł 250 zag”anca zi 550 
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